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K .A T  Y N

Poli tyka  rządu  sow ieck iego  p rz e jaw ia jąc a  się od szeregu lat , a zw ła szc a . - 
w  la tach  os ta tn ich  znam ionu jących  us ta len ie  się reż im u  sta linowskiego, idzie  
po  linii h as ła  „dałoj J e w r o p u ”. Je d n o c ze śn ie ,  co jest specyficznym  p a r a ­
doksem  politycznym , opiera  się  ona na n iew zruszonej  zasad z ie  izolacji  w sto­
sunku  do te jże  Europy ,  S ow ieck i  sfinks dla swej t en d en c j i  ogarn ięcia  E u ­
ropy  zrob ił  w iele :  ro zw iąza ł  Komintern ,  p rzyw róci ł  p raw o s ław n y  p a tr ia rch a t  
m oskiew ski ,  ustanow ił  szereg em blem atów , tak  c h ara te ry s ty czn y ch  d la  us tro ­
jów dem okra tycznych ,  jak ordery ,  nagrody  i różne  d ekorum  dla  pa tr io tyzm u 
i boha te rs tw a .  Ta  t en d e n c ja  so w ieck a  przystosow ania  się do k u l tu ry  e u ro ­
p e jsk ie j  by ła  nie ła tw ą ,  n a j t ru d n ie jszą  zaś była  w m om entach  tuszow an ia  
zbrodni,  k tó re  były w  życiu sow ieck im  z jaw isk iem  codziennym  i n o rm al­
nym  — zwłaszcza  tych  zbrodni, k tó re  w b re w  m ięd zy n aro d o w e j  po li tyce  so­
w ieck ie j  n ie  mogły być sp raw ą  w ew nę trzną ,  lecz  m usia ły  zyskać  znaczen ie  
m iędzy n aro d o w e .

T a k ą  sp ra w ą  sta ła  się sp ra w a  m ordu w  Katyniu.  P o l i ty k a  sow iecka  
m usia ła  w reszc ie  z rob ić  jakiś wysiłek ,  ażeb y  sp raw ę  tę  p rz ed s ta w ić  kultu­
ra ln e m u  św ia tu ,  k tóry  ją  poznał  i ocen ił  nie tylko ze ź ródeł  p ro p a g an d y  n i e ­
m ieck ie j ,  a le  p o zn a ł  ją także  z e nuncjac j i  polskich, z a rów no  rządow ych  jak 
i n ieofic ja lnych  rzeczn ik ó w  n a ro d u  polskiego, w formie może zbyt  skromnej,  
a le  zdecy d o w an e j  i w  w ym ow ie  swej trag iczne j.  P o l i ty k a  sow iecka  na w io ­
snę ub. roku in te rp e la c ją  rząd u  polskiego w sp raw ie  m ordu oficerów  po l­
sk ich  z obozu jeńców  w  K oz ie lsku  zosta ła  jakby  zaskoczona  i n ie  m ia ła  in ­
nego w yjśc ia  jak  ogłoszenie ośw iad czen ia  o jak ichś fan tas tycznych  grobach 
p rzedh is to rycznych ,  co do k tó ry ch  um yła  ręce  i ., o b r a z i ł a  się  na  wszelkie  
propozycje  z b ad a n ia  tej  sprawy,  n a w e t  przez  tak  n e u tra ln ą  i bez in teresow ną  
po l ityczn ie  insty tucję,  jak  M iędzyna rodow y C zerw ony  Krzyż.

S p ra w ę  m ordu  w K atyn iu  podjęli  N iem cy  rob iąc  z niej  odskoczn ię  
p ro p a g an d o w ą  dla  swej specyficznie  podję te j  k ruc ja ty  an ty so w ieck it j .  T y m ­
czasem  Rosja S o w ieck a  p rag n ąc  za w sze lką  cenę uzyskać  pom oc anglosasów, 
tu sz o w a ła  w szys tk ie  m om enty  mogące d y sk red y to w ać  jej politykę .  Ci, co d a ­
w a l i  Rosji pom oc, p ragnę l i  armii  czerw onej  p rzyw rócić  zdolność  do walki,  
bez  wzg lędu  na o b l icze  k u l tu ra lne ,  m ora lne  i po l i tyczne  „wroga naszyeh 
wrogów”.

Dziś Rosja, nie a ta k o w a n a  w tej chwili ,  m usiała  pow róc ić  do sp raw y  
Katyn ia ,  w iedząc ,  że tem a t  te n  nigdy n ie  może Syć pom in ię ty  przy  ocenie  
jej , jako p a r tn e ra  i czynn ika  b iorącego  udz ia ł  w rea l izac j i  pokoju  opartego 
o K ar tę  A tlan tycką ,  R ząd  sow ieck i  w ys ła ł  komisję  do zb ad a n ia  spraw y



mordu oficerów polskich w Kaiyniu i wydał komunikat opierający się na 
sprawozdaniu owej komisji, Komunikat ten twierdzi,  iż winę mordu ofice­
rów polskich w Katyniu ponoszą Niemcy. Argumentacja jest nieskompliko­
wana: w lipeu 1941 roku obóz jeńców z Kozielska został ogarnięty wraz 
z częścią straży sowieckiej przez ofensywę niemieeką. Dalszy los oficerów 
polskich spoczął w rękach niemieckich, które dokonały masowego mordu.

Wyjaśnienie tragedii nie jest dla nas rzeczą ani tak trudną, ani skom' 
plikowaną, jak sobie wyobrażają redaktorzy ostatniego komunikatu m o sk iew  
skiego. Sprawozdawców w tej sprawie mamy i możemy mieć dostateczną 
ilość, aby przekonać świat o istocie, sensie i odpowiedzialności za tę zbrod­
nię, W tej chwili jes'teśmy w sytuacji, która nie daje nam możliwości wy­
słania komisji, ani udziału naszego w jakimkolwiek śledztwie. Tym niemniej 
nie jesteśmy ignorantami. Nie mogąc dojść swego prawa dziś, wierzymy, że 
dojdziemy go jutro. Dziś jednak stwierdzamy, ż e  komunikat rosyjski nie 
przekonał nas absolutnie.

Nie przekonał przede wszystkim dlatego, że od wiosny 1941 roku do 
wiosny obecnej upływa 3 lata, w ciągu których Sowiety nie  tylko mogły, ale 
musiały wyjaśnić sprawę. Na interpelację naszego Rządu — Związek So­
wiecki odpowiedział nie tylko negatywnie, ale zerwał stosunki dyploma­
tyczne. Rząd sowiecki nie chcia ł tej spraivy wyjaśniać, a przecież, gdyby 
ona miała  istotnie ten sens, jaki jej dziś nadaje, to byłaby świetnym argu­
mentem przeciwko Niemcom, z którymi Rosja jest w śmiertelnych zapasach.

Katyń, to nie sprawa polemiki- propagandowej rosyjskiej czy niemiec­
kiej, Naród Polski musi wiedzieć, kto -winien jest zbrodni popełnionej na 
wielu tysiącach oficerów polskich. Twierdzimy, że tę zbrodnię popełnili 
bolszewicy. Jeś li  będzie w tej sprawie trybunał międzynarodowy, staniemy 
z takim oskarżeniem; jeśli nie będzie — oskarżenie to będziemy nosić 
w duszy, a polityka nasza wobec Rosji sowieckiej będzie zawsze posiadać 
motto: zbrodniarze,

Komendant S. Z. w Kraju 
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Dnia 12 stycznia 1944 r,

ŻOŁNIERZE SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU!

Wojna z Niemcami wchodzi w okres końcowy, Przebieg wydarzeń 
w roku ubiegłym nieomylnie wskazuje na szybki spadek możliwości wojen­
nych Rzeszy. Zbliża się nieuchronnie straszliwa klęska-Niemiec, jako osta­
teczny wynik szaleńczej napaści na nas w roku 1939 i dalszego ich pochodu 
na podbój i rabunek Europy. Klęska ta jest już bliska, mamy prawo w ie­
rzyć, że przyniesie ją rok 1944.

Naród polski piąty rok trwa w nieugiętym oporze i w walce z na­
jeźdźcą. Przemoc wroga zadaje nam ciężkie straty, ale nie jest w stanie nas 
złamać, Nasze ło tnietwo i nasza marynarka na odległych od Ojczyzny te re ­
nach dają świadectwo naszemu ciągłemu czynnemu udziałowi w walce oręż- 
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nej. Nasze wojsko lądow e  na emigracji,  m ając  za  sobą ch lubne  okresy  walk ,  
p rzygotow uje  się  do no w y ch  zad ań  bojowych w osta tecznej  rozgryw ce ,  
W  tym osta tecznym  u d e rzen iu  na  wroga jawny, o tw ar ty  ud z ia ł  w eźm iec ie  
i wy, żo łn ierze  A rm ii  Kra jowej,  dzis iaj w a lczący  w podziemiach- Pod kie­
ru n k iem  sw ych dow ódców  winn iśc ie  s ta ran n ie  i p i lnie  sposobić się  do tej 
przyszłej,  rozstrzygającej fazy walki.

W y stąp ic ie  n a ze w n ą trz  w  chwili ,  gdy o tym zadecydu je  rząd  R zeczy ­
p ospoli te j ,  a W ódz  N acze lny  w y d a  swe rozkazy  do pod jęc ia  os ta tecznej  w alk i.

W iem , że jesteście  świadomi, że d lą  nas, wszystk ich  żołnierzy, że d la  
całego Narodu, zespolonego w śm ierte lnej  w a lce  z na jeźdźcą,  jest miejsce 
ty lk o  p o d  jednym  sz tandarem  — sz tan d a rem  R zeczypospoli te j  istotnie n ie p o ­
dległej,  ca łe j  i n iepodz ie lne j .  Św iadom ość  tej p ra w d y  m usicie  w sobie n ie ­
u s tan n ie  pogłębiać,  b o w iem  p o d s taw o w y m  w arunk iem  ostania  się naszego 
w  tej strasz liwej,  wszystko  łam iącej  zaw ie rusze  dzie jowej jest zw artość  n a ­
rodu  i jego sił zbrojnych. Czynniki obce  usi łu ją  w sze lk im i sposobam i n a ru ­
szyć tę  naszą  jedność i karność,  Czynią  to N iemcy od  począ tku  wojny, a od 
d w u  p ra w ie  lat  w spó łdz ia ła  w tym k ie ru n k u  n a ta rc z y w a  p ropaganda  rad ia  
moskiewskiego oraz  d z ia ła lność  p ro p a g an d o w a  po litycznych  a gen tu r  sow iec­
kich ,  zo rgan izow anych  na  z iem iach  naszych. Nawołu ją  one do b e z z w ło cz n e ­
go zużycia  i w y c ze rp a n ia  w szystk ich  sił naszych, pobu d za ją  do wew nętrzne j  
w a lk i  Po laków  między sobą, s ta ra ją  się osłabić  w Narodzie  Po lsk im  wolę  
zac h o w a n ia  p o s ta w y  n iepodleg łe j,  usi łu ją  p o d k o p ać  i oba lić  au to ry te t  p o l ­
sk ich  w ładz  p a ń s tw o w y c h  i polskiego dow ódz tw a,  M oskwa p od ję ła  o tw a r tą  
p ró b ę  duchowego, o p a n o w an ia  N arodu  Polskiego i p o k ierow an ia  nim w imię 
sw oich  in te resów . A kcja  ta  u b ran a  jest os ta tn io  w has ła  pa tr io tyczne,  w n a ­
rodow e polskie  kolory. Sow iecka  agen tura  obwołuje  s ieb ie  jako jedynego r e ­
p re z e n ta n ta  jedynego polsk iego  św ia ta  p racy ,  a w ię c  polskiej  id e i  spo­
łeczne j .  f

Cynizm  tych  nastro jów m ask arad o w y ch  nie ma granic, Oto sz lachetne  
imię T ad e u sz a  Kościuszk i  — M oskw a n adaje  oddziałom  wojskowym, rz ek o ­
mo polskim, o rgan izow anym  przy  boku  armii  sow ieck ie j^  Im ien ia  tego uży­
w a  jako n a zw y  d la  swej s tacji  radiow ej,  u p raw ia jące j  w języku po lsk im  p ro ­
pagandę  pro-rosy jską  i p ro-sow iecką ,  w istocie  Bwej p rzec iw p o lsk ą .  A w szak  
Kościuszko jest po lsk im  b o h a te rem  narodow ym , k tóry  w dobie  u p ad k u  p o r ­
w a ł  N a ró d  do w a lk i  zbrojnej w ła śn ie  p rz ec iw  wschodniej,  rosyjskiej p rz e ­
mocy. N aród  o tacza  go ku l tem  bohatera  za jego um iłow an ie  wolnośc i  i moc 
n iepodleg łego  ducha,  za w yp isan ie  na  sz tand,arach powstańczych  reku  1794 
hasła,  ta k  nam  bliskiego w  naszych  dzisiejszych w a lkach  i dążen iach ,  za ­
w ar tego  w  t rzech  słowach: „W olność  - Równość - N iepodległość  ,

Z agadn ien ie  wzajem nego  stosunku Folski  i Rosji w d o b ie  dzisiejszej 
d a le k ie  jest od zdrowej i pożąd an e j  jasności.  W  poczuciu znaczen ia  w sp ó l ­
n ie  toczonej w a lk i  p rzec iw n iem ieck ie j ,  Polska n ie jed n o k ro tn ie  dążyła  do 
u su n ięc ia  z tego stosunku w sze lk ich  zadrażn ień ,  nieufnóści, podejrz liwości  
Je d n o c ze śn ie  jed n a k  nie m ożem y zam ykać  oczu na fakt,  że w ciągu oste t  
n ich  5 lat ,  la t  p rz e ra ź l iw ie  c iężk ich  d la  naszego N arodu  — Rosja s o w ie c k a  
w ie lok ro tn ie  w y k azy w ała  sw ym  w o bec  P o lsk i  poczynaniam i,  że t rak tu je  
nas wrogo,

W sie rpn iu  1939 r. r z ąd  ZSRR p o d p i s a ł  z rządem  n iem ieck im  umowę, 
u ła tw ia ją cą  n apaść  na  Polskę  i p rzesąd za jącą  rozb iór  Polski.



W e w rześn iu  1939 r. r z ąd  ZSRR w  ca łkow ite j  z N iem cam i harm oni i  
okupow ał  w sch o d n ią  część  Rzeczypospoli tej ,

W  c iągu 2-le tn ie j  ok u p ac j i  naszych te re n ó w  w schodn ich  — Sow ie ty  
u p ra w ia ły  g w a ł to w n ą  ich rusyfikację  oraz  niszczenie  m ie jscowej ludnośc i  
polskiej p rzez  osadzan ie  w w ięz ien iach  i t łum ne  w yw ożen ie  do odległych, 
a k l im a ty czn ie  na juc iąż liw szych ,  t e re n ó w  Rosji.

W  ro k u  1941 rząd  ZSRR, zmuszony — przez  u d e rzen ie  H it le ra  — do 
wojny z Niemcam i, podpisa ł  akt po rozum ien ia  z rządem  polskim w  Londynie  
anulując  ró w n o cześn ie  wszystk ie  swe, kosz tem  Polski, z aw ie ran e  z Niemcam i 
umowy. W  n as tęps tw ie  jed n ak  rząd  ZSRR nie w yc iągną ł  z tego po rozum ie­
n ia  na tu ra ln y ch  k o n se k w e n c j i  w  postaci  jasnego i bezspornego  uznan ia  gra­
nic Rzeczypospolitej  sp rzed  w rześn ia  1939 r., tj. g ran ic  us ta lonych  pom iędzy  
Ros|ą  i Po lską  dobrow olnym  i kom prom isow ym  T ra k ta te m  Ryskim z ro ­
ku  1921.

Rząd ZSRR nie  w y kona ł  w pe łn i  w stosunku  do o byw a te l i  polskich,  
d e p o r to w an y c h  p rzezeń  w głąb Rosji, zo b o w iąz an ia  zw oln ien ia  ich z jak ie ­
gokolwiek przymusu i o d d an ia  ich pod  o p iekę  w ład z  polskich.

Na wiosnę 1943 r. rząd  ZSRR z e rw a ł  s tosunki dyp lo m a ty czn e  z r z ą ­
dem  polskim, ch cąc  zap e w n e  uwolnić  się w ten  sposób od zobowiązań ,  k r ę ­
pu jących  jego zaborczy  stosunek do Polski.

Nie m ożem y zapom inać  0 tych  fak tach ,  d a jący ch  zew n ę t rzn y  w y raz  
dzis ie jszem u ustosunkow an iu  się Rosji  sow ieck ie j  do N arodu  i Pań s tw a  P o l ­
skiego, jak  rów nież  i o tym, że to decyzja  n iem iec k a  uderzen ia  na  Rosję — 
spow odow ała ,  że Z w iązek  Sow ieck i  znalaz ł  się  w 1941 r. po tej samej stro­
n ie  b a rykady ,  po k tórej my sto imy w  w a lce  już od roku 1939 r.

D obre  stosunki m iędzy Polską  a ZSRR leżą  w  in te res ie  N arodu  Pol­
skiego i w e  wspólnym  in te res ie  w szy s tk ich  na rodów  Europy, w a lczący ch  
z Niemcam i w  im ię  us ta len ia  wzoro-yyych w a ru n k ó w  przyszłego, t rw a łego  po­
koju Europy, Dlatego też  Rząd Po lsk i  w ie lok ro tn ie  o św iadczy ł  p e łn ą  goto­
wość u łożen iń  ich na  pods taw ie  d o tychczas  obow iązu jących  obie  s trony 
um ów i w  duchu p rzyśw ieca jące j  na rodom  Europy  dem o k ra ty czn e j  idei  po ­
rozum ien ia  i w zajem nego  poszanow an ia .

Logika o d w ieczn y ch  zasad  p r o w a d z e n ia  wojny s tw a rza  w arunki,  
w  k tórych Polska n ie  może odm ów ić  Rosji  p ra w a  to czen ia  w a lk i  z N iem ­
cam i i na  naszych z iem iach. Nie o d m aw iam y tego p ra w a  p a r ty z an to m  so­
w ieck im , o ile  rozw ija ją  dz ia ła lność  bo jow ą p rzec iw ko  Niemcom . Nie m o ­
żem y na tom ias t  to le row ać ich  dz ia ła lnośc i  politycznej,  godzącej  w naszą  
zwartość  i całość. T ak ie j  dz ia ła lnośc i  musimy z d ecy d o w an ie  p rz ec iw s taw ić  
się, a w p o trzeb ie  zastosujemy samoobronę, k tóra  jest naszym n a tu ra ln y m  
p raw em .

W zw iązku  z powyższym, w dzis ie jszym m om enc ie  ponow nego  p rz e ­
n ies ien ia  się  frontu  w nasze  g ran ice  p a ń s tw o w e ,  nie o d m aw ia m y  armiom 
sowieckim, w k ra cz a ją cy m  do Polski w w a lce  z cofającymi się  Niemcami, 

" p r a w a  to c z e n ia ’ wojny na naszych  z iem iach. P rzec iw n ie ,  w a lk ę  tę  w e ­
sp rzem y w m iarę  n a tu ra ln y ch  w a ru n k ó w  wojennych ,  w m ia rę  naszych sił 
i in te resów  państw ow ych ,  w  g ran icach  decyzji  R ządu  Rzeczypospoli te j  i roz­
k a zó w  N aczelnego  W odza ,  R ów nocześn ie  jed n ak  nie p o d d a m y  się w  żad- 
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n v m  w y p a d k u  n a c i s k o w i  p o l i t y c z n e m u ,  M i e w a ją c e m u  do p o d p o r z ą d k o w a n i a  
n a s T c e lo m  o b c y m  i o d e b r a n i a  n a m  s w o b o d y  z o r g a n iz o w a n ia  ż y c i a  n a r o d o -  
d o w e g o  i p a ń s t w o w e g o  w e d ł u g  w ł a s n y c h  p o l i t y c z n y c h  i s p o ł e c z n y c h  i d e a ł ó w ,

Ż o ł n i e r z e !
W a l c z y m y  i w a l c z y ć  b ę d z i e m y  o P o ls k ę  w o ln ą ,  c a łą  i s i ln ą ,  o  ̂ P o l s k ę  

w o l n y c h  o b y w a te l i ,  o P o l s k ę  r z ą d z ą c ą  s i ę  i n t e r e s e m  s z e r o k i c h  w a r s t w  p r a ­
c u j ą c y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  i s to tę  N a r o d u  i r o z s t r z y g a j ą c y c h  o jeg o  p r z y s z ło ś c i ,  
O p o l i t y c z n e j ,  s p o ł e c z n e j  i g o s p o d a rc z e j  p r z e b u d o w i e  P o l s k i  b ę d z i e m y

ey d o w ac^ am i, ^  ^  du ; w tatecznv triumf idei

w o l n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i  w  s t o s u n k a c h  m ię d z y  n a r o d a m i ,  s z e re g i  A  
K r a j o w e j  s to ją  i s t a ć  b ę d ą  k a r n i e  p o d  r o z k a z a m i  w ł a d z  P zeC zy p c .sp 0^ ,  
k t ó r e  j e d y n i e  r e p r e z e n t u j ą  P o l s k ę  i są  u p r a w n i o n y m  s z a fa r z e m  si ł

p o l s k i e ’- K o m e n d a n t  S i ł  Z b ro jn y c h  w  K r a j u

gg T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C A

4 -  A R G E N T Y N A  Z R Y W A  S T O S U N K I  Z N IE M C A M I.  B ry ty j s k i
m in ,  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  z ło ż y ł  w  d n iu  26,1 w  I z b i e  G m in  o ś w ia d c z e n i e  
w  s p r a w i e  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  p o m i ę d z y  A r g e n t y n ą ,  
a  N i e m c a m i  i J a p o n i ą .

R z ą d  b ry ty j s k i  —  p o w i e d z i a ł  m in i s t e r  E d e n  —  w i t a  z r a d o ś c i ą  w i a ­
d o m o ść ,  że  A r g e n t y n a  p o r z u c i ł a  s t a n o w is k o  p a ń s t w a  n e u t r a ln e g o .  M a m y  n a ­
d z i e j ę ,  że  p o  f o rm a ln y m  a k c i e  z e r w a n i a  s to s u n k ó w  n a s t ą p i  b e z p o ś i e d n i o  
s k u t e c z n a  a k c j a  r z ą d u  a r g e n ty ń s k i e g o ,  p r z e c i w  c a łe j  d z i a ł a j ą c e )  w  k r a ju  o r ­
g a n iz a c j i  s z p i e g o w s k ie j  i ż e  n i e  ty lk o  n i e m ie c c y  i j a p o ń s c y  u r z ę d n i c y  o raz  
i n n y c h  k r a j ó w  w s p ó łp r a c u j ą c y c h  z n i e p r z y j a c i e l e m  z o s t a n ą  j a k  n a j s z y b c ie j  
u s u n ię c i  z A r g e n ty n y ,  a l e  t a k ż e  p o w z i ę t e  z o s t a n ą  k r o k i  w  c e lu  s k o ń c z e n ia  
r a z  n a  z a w s z e  z c a ł ą  n i e p o ż ą d a n ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  n i e p r z y j a c i e l a  n a  t e r e n i e  
A r g e n ty n y ,  P r z e z  te g o  ro d z a ju  a k c j ę  r z ą d  a r g e n ty ń s k i  b ę d z i e  m ó g ł  n a j s k u ­
te c z n i e j  i n a j s z y b c i e j  r o z w ia ć  w s z e lk i e  p o d e j r z e n i a ,  w y w o ł a n e  o s t a tn im i  
w y p a d k a m i  w  k ra ju ,

P ra g n ę  p o d k r e ś l i ć  —  z a k o ń c z y ł  m i n i s t e r  E d e n  —  że  W .  B r y t a n i a  n a  
ż ą d a n i e  r z ą d u  a r g e n ty ń s k i e g o  u d z i e l i  w s z e lk i e j  p o m o c y  w  s p r a w ie  p r z e p r o ­
w a d z e n i a  ś l e d z t w a  w  a f e r z e  sz p ie g o w s k ie j ,

D e c y z ja  r z ą d u  a r g e n ty ń s k i e g o  p r z y j ę t a  z o s t a ł a  z e n tu z j a z m e m  n a  c a ­
łe j  p ó ł k u l i  z a c h o d n ie j , .  P r e z y d e n t o w i e  C h i le  i P e r u  o ra z  m in i s t r o w ie  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  M e k s y k u ,  U r u g w a j u  i  B r a z y l i i  w y r a z i l i  p u b l i c z n i e  sw o je  z a d o ­
w o le n i e  z o b r o tu  s p r a w y .  T o  s a m o  u c z y n i ł  a m e r y k a ń s k i  p o d s e k r e t a r z  s ta n u  
C o r d e l l  H u l l .  *

N i e m i e c k i  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o ś w ia d c z y ł :  „ R z ą d  K a m ire z n  
ug iął s ię  p o d  n a c i s k i e m  i p o ś w ię c i ł  s w e  s u w e r e n n e  p r a w a  w z a m i a n  z ,  
p r z y c h y l n o ś ć  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  . ( IPP)  ..



+  ZMIANY W  K O N ST Y T U C JI  ZSRR. Niestety ,  nie jes teśm y w s ta ­
n ie  podać  o św iad czen ia  M ołotowa p recyzu jącego  zm iany  d okonane  w  kon­
stytucji  ZSRR na rzecz  w iększej  sam odzielności  poszczególnych re p u b l ik  
związkowych ,  P o d a jąc  głosy p rasy  angielskiej  na  te n  tem at,  ze swojej s t ro ­
ny ograniczym y się do s tw ie rdzen ia ,  że całe,  b a rdzo  zresz tą  zgrabne  posu­
n ięc ie  Kremla,  jest ty lko  m an e w re m  s tra teg icznym  polityki  rosyjskiej,  zm ie ­
rzającym  do .„ rozbro jen ia"  pańs tw  sąs iadu jących  z ZSRR, a n aw et  całego 
k o n tynen tu  europejskiego,  w o b e c  p lanów  a gresyw nych  i im peria l is tycznych  
Z w iązku  Sowieckiego.

Dzienn ik  l ib e ra ln y  „ N e w s  C h r o n i c i e ” p o d a ł  a r tyku ł  red ,  V ernona  
B a r t le t ta ,  w którym  pisze on:

„Nie n a leży  zapom inać ,  żo p a r t i a  kom unis tyczna  jest  i będz ie  zaw sze  
spó jn ią  ł ączącą  całość Związku Sowieckiego, W ojna  rozbudzi ła  pa tr io tyzm  
lo kalny  na rodów  sow ieck ich ,  skąd  zrodzić  się mogły ż ąd a n ia  większej sa ­
modzielności.  R epub lik i  św ieżo p rzy łączo n e  do ZSRR łatw ie j  p rzebo le ją  
u t ra tę  ca łkow ite j  suw erennośc i  w o bec  tych  zmian, opar łszy  swój . by t  i n ie ­
podległość  o po tężn ą  a rm ię  sowiecką,

S ta lin  chce  aneks ji  pańs tw  ba łtyck ich  i Polski.  Czy aby  nie jest to 
p ierw szy  krok  do u tw o rzen ia  rząd u  polskiego w  Moskwie.  Z apew ne  z a c h w ia ­
łoby  to stosunkam i m iędzy  t rzem a  k o n trah en tam i konferenc ji  w Teheran ie ,  
gdyż W. B ry tan ia  i U S A  uznały  rząd  polski w  L ondynie  za  rząd  legalny. 
Pomimo to, że w ed ług  n iek tó ry ch  poglądów rząd  polski  w L ondynie  p o p e ł ­
n ia ł  tak ie  czy inne  b łędy, rządy bry ty jsk i  i am ery k ań sk i  uważają ,  że rząd  
po lsk i  o p ie ra  się na  ca łk o w ic ie  legalnej p o d s taw ie  i uw aża ją  go za n as tępcę  
tego rządu, k tórem u W, Brytania- udz ie l i ła  g w aranc j i  p rz ed  w ybuchem  woj­
ny  w 1939 r .” .

D yp lom atyczny  k o re sp o n d en t  „ T i m e s 1! ” cytu jąc  dw ie  us taw y  so­
w ie ck ie  do tyczące  zm ian  w  konsty tucj i  związkowej,  z k tó rych  jedna  obe j­
muje sp raw y  wojskowe, druga  — stosunki  rep u b l ik  zw iązkow ych  z p a ń s tw a ­
mi zagran icznym i sądzi,  że rozdzia ł  a rmii  na  coś w  rodzaju  od ręb n y ch  for­
m acji  poszczególnych repub lik ,  w o b ec  zw iększonej  jednoli tości  n a ro d o w o ­
ściowej żołn ierzy  so w ieck ich  wzm ocni siłę ty ch  formacji,

„Znaczen ie  p ra k ty c zn e  drugiej u s taw y  — pisze  dyp lom atyczny  k o re ­
sponden t  „T im esa"  — tru d n e  jest na raz ie  do ocen ien ia ,  M ożna jedynie  snuć 
w nioski  na  podstaw ie  ośw iad czen ia  M ołotowa, k tóry  w spom nia ł  o zag ad n ie ­
n iach  gospodarczych  i k u l tu ra ln y ch  poszczególnych republik ,  k tó re  w św ie ­
tle  now ej us taw y  znajdą  ła tw ie jsze  rozw iązan ie ,  Sp raw y  zew nę trzno-po ł i tycz-  
ne  w p rzec iw ień s tw ie  do tego — jak  się w y da je  — b ę d ą  n ad a l  p re roga tyw ą  
w ła d z  cen tra ln y ch ,  Nie jest w yk luczone ,  iż re p u b l ik i  pogran iczne  mogą już 
zaraz  w yko rzy s tać  sw e nowe u p ra w n ien ia " ,

„ D a i l y  T e l e g r a p h ” w yraża  p rz ec iw n e  zd an ie  i sądzi,  że każda  
z re p u b l ik  so w ieck ich  będzie  dąży ła  do p o s iad an ia  w łasnych  p rz ed s ta w i- -  
c ie ls tw  d y p lo m a ty czn y ch  w k ra jach  obcych.

R o b e - r t  F r a s e r  om aw iając  w audycj i  BBC zmiany w konsty tucj i  
sow ieck ie j  sądzi,  że w ysuw ając  w n io sk i  k ra ń co w e  m ożnaby  dopuśc ić ,  że 
k ażd a  z rep u b l ik  Z w iązku  Sow ieck iego  m ogła  by t e raz  p ro w ad z ić  n ieza leż ­
n ą  od w ład z  c e n t ra ln y c h  politykę  zag ran iczną ,  być może n a w e t  odm ienną  
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niż ta ,  jaka  w y rażo n a  jest w t rak tac ie  b ry ty jsko -sow ieck im . M ożna by też 
p rzypuszczać ,  że b ę d ą  one na tychm ias t  w ykorzystyw ać  sw e p raw a .  „Zw ią­
zek Sow ieck i  jest - j ed n ak  fe d eracy jn ą  grupą  rep u b l ik  — m ów ił  red .  F r a ­
ser  — i każda  z n ich musi uzgadn iać -  sw e praw a,  zw łaszcza  w  polityce 
zag ran icznej ,  z w ład zam i  federacy jnym i,  Poza  tym w odróżn ien iu  od tak ich  
grup  fe deracy jnych  jak U S A  czy B ry ty jska  W spó lno ta  Narodów, w  Związku 
S o w ieck im  siłą  c em en tu jąc ą  jest  komunizm, k tó ry  jest specyficznym  c em en ­
tem  łączącym . Komunizm bow iem  jest w Zw iązku  Sow ieck im  jedynym głów­
nym  ź ród łem  w ładzy .  N ależy  też  p rzypuszczać ,  że w  p ra k ty c e  w s tosunkach 
m ię d z y n aro d o w y c h  m ało  cc się zm ien i  i r eg u lo w an e  b ę d ą  one n a d a l  w d ro ­
dze  t rak ta tó w  rząd u  federacy jnego  z rządam i innych  p a ń s tw " .

K o r e s p o n d e n t  d y p l ,  R e u t e r a  tw ierdz i ,  że b ryty jskie  koła  
m ia rodajne  o b jaw ia ją  duże z a in te re so w an ie  i c a łk o w ite  z rozum ienie  w a ż n o ­
ści tego zdarzen ia .  Reforma ta  c ze rp ie  swe źródło  w fakcie,  że w ciągu 
os ta tn ich  20 la t  re p u b l ik i  sow ieck ie  osiągnęły t ak i  s to p ień  rozwoju soc ja l­
nego i przem ysłowego, k tó ry  p o zw ala  t rak to w a ć  je jako wyszłe  już z ok ręsu  
dz iec ińs tw a ,

„ D a i l y  M a i l "  o k reś la  te  zmiany jako na jw ażnie jsze  zd arzen ie  od 
czasów rew oluc j i  bolszewickiej.

D y p l ,  k o m e n t a t o r  A s s o c i a t e d  P r e s s  stw ierdza ,  że ta 
śm iała  i na sze roką  skalę  z ak ro jo n a  zmiana konsty tucy jna  w y w o ła ła  duże 
za in te re so w an ie  św ia ta  anglosaskiego. A ngie lsk ie  koła o f ic ja lne  n ie  wypo 
w iedzia ły  się  co p ra w d a  jeszcze w  tej mierze ,  panuje  jednak  ogólne p rz e ­
konanie ,  że fakt  ten  ma znaczen ie  w ie lk ie  nie ty lko  d la  ZSRR a le  i dla 
zagran icy" .

®  Z O S T A T N I E J  C H W I L I

— Rząd argen tyńsk i  z e rw a ł  stosunki d y p lom atyczne  z W ęgrami,  R u ­
munią ,  Bułgarią  i rządem  Vichy.

— Sir  A rc h ib a ld  C lark ,  a m b a sa d o r  bry ty jsk i  w M oskwie  został  p rz y ­
jęty p rzez  S ta l iaa  i w ręczy ł  mu pismo o d ręczne  p re m ie ra  Churchilla .

— M oskw a odrzuci ła  p roponow any  ZSRR p rzez  rz ąd  jugosłowiański 
t r a k ta t  p rzy jaźn i  i w s p ó łp ra cy  (na w zór  um ow y czesko-rosyjskiej) .

— Ze Szwecji  donoszą,  iż p ó ł to ra  mil iona  n iem ieck ich  osadn ików  na^ 
U k ra in ie  i wschodniej Po lsce  w pan iczne j  uc ieczce  p o d ąża  w  k ie ru n k u  G e ­
ne ra lne j  G ubern i i ,

— W  Estonii  ogłoszono p o w sze ch n ą  mobilizację.

— B, w icem in is te r  sp raw  zagranicznych ZSRR Kornijezuk, mąż osła ­
wionej re n eg a tk i  W a n d y  W asilew skiej ,  został  m ian o w an y  m in istrem  spraw  
zagran icznych  R epublik i  Ukraińskiej .



W  roku  1794, a w ięc  150 la t  tem u  m ia ła  mie jsce  trag iczna  w naszych 
dz ie jach  rzeź  Pragi,  dokonana  przez  wojska gen. Suworowa.

Dziś o rd e r  im ien ia  S uw orow a  jest jednym  z na jw yższych odznaczeń  
w  armii sowieckiej.

B  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— M i n .  E d e n  p rzy ją ł  w dn iu  1 bm. em isar iusza  A rm ii  K ra jow ej ,  
k tó ry  św ieżo p rzyby ł  z Kra ju  do Londynu,

W y słan n ik  K o m e n d an ta  Sił  Zbrojnych p o in fo rm ow ał  brytyjskiego m i ­
n is t ra  o sy tuac j i  w Polsce,

— R e z o l u c j a  R a d y  N a r o d o w e j ,  M in isters tw o Inforftiacji 
p oda ło  drogą r a d io w ą  w dniu 29 s tyczn ia  nas tęp u jący  komunikat:

„Rada  N aro d o w a  R zeczypospoli te j  Polskie j  na  posiedzen iu  p lan a rn y m  
w dniu 25 stycznia 1944 r. u c h w al i ła  n a s tępu jące  rezolucje: R a d a  N aro d o w a  
Rzeczypospolitej  Polskiej po w ys łuchan iu  sp raw o zd an ia  p rezesa  Rady M in i­
s trów  w dniu 18 s tycznia  i po  p rzep ro w a d z en iu  dyskusji  w dniu  25 s tyczn ia  
s tw ie rdza ,  że: 1, solidaryzuje, się  z p o l i ty k ą  rz ąd u  i da rzy  ją pe łnym  zaufa­
niem; 2. w y raża  opinię,  i e  o św iad czen ie  rządu  z dn ia  14 s tyczn ia ,  s tw ie r ­
dza jące  jego gotowość o m aw ian ia  ca łoksz ta ł tu  stosunków po lsko-sow ieck ich ,  
b ezpoś redn io  z rządem  ZSRR p rzy  u dz ia le  so juszniczego rząd u  bryty jskiego 
i rząd u  S tanów  Z jednoczonych,  jest w yrazem  po jednaw czośc i  Polski i jej 
d ą że n ia  do dopro w ad zen ia  do przy jaznej  w sp ó łp racy  Po lsk i  z ZSRR w c z a ­
sie wojny i po wojnie. R ad a  N a ro d o w a  pod z ie la  pogląd  rządu, że w za jem n e  
stosunki m iędzy  z jednoczonym i na rodam i w inny  ksz ta ł tow ać  się na zasadz ie  
p ow szechn ie  obow iązu jących  norm  p ra w a  i w spó łżyc ia  m iędzynarodow ego ,  
n ie  zaś na  zasad z ie  fak tów  dokonanych  czy jednos tronnych  ak tów  p raw n y ch ,  
a lbo  też  z góry p o w z ię tych  jednos tronnych  decyzji" .

■— P o l s k i e  i belgijskie oddziały  sz turm ow e t, zw. „eom m andosi"  
b io rą  udz ia ł  w  w a lk ac h  na  froncie  włoskim. Ju ż  w grudniu  ub. r. oddz ia ł  
polsk ich  k om m andosów  w szed ł  do akcji  w e  W łoszech na  odc in k u  VIII a rm ii  
brytyjskiej .  •

*

— N a c z e l n y  W ó d z  g e n ,  S o s n k o w s k i  w  zw iązku  z os ta ­
tn im i sukcesam i po lsk ich  ok rę tów  podw odnych  „Sokół" i „ D z ik ” na morzu 
ś ró d z iem n y m  w y s ła ł  do d o w ó d có w  obu tych  o k rę tów  p o d w o d n y ch  depesze  
g ra tu lacy jne ,

'  •

— L o t n i c y  p o l s c y  dokona li  n iedaw no  w y p ra w ę  na  n iem iecką  
bazę  w o d n o sam o lo tó w  w Norwegii ,  w czasie  k tórej Polacy zes trzel i l i  jeden 
sam olo t  n iem iec k i  n apew no ,  d w a  inne uszkodzili ,  a po n ad to  w  w alce  p o w ie ­
t rzne j  zn iszczy li  drugi samolot,
8



N acze ln y  W ódz genera ł  Sosnkow ski w ys tosow ał do  d o w ó d z tw a  odnoś­
nego dywiz jonu m yśliw skiego dep eszę  gra tu lacy jną:  „Proszę  p rzek azać  moje 
n a js e rd eczn ie jsze  gra tu lac je  załogom, k tóre  w y k o n a ły  swój o dw ażny  a tak  
n a  bazę  u b rzegów  n iep rzy jac ie la ,  S toczona  w a lk a  na j lep ie j  ob razu je  poi- 
skieg® ducha, polskie  m ocne  n e rw y  i po lską  de te rm in a c ję  w w a lęe  z n ie ­
p rzy jac ie lem " .

i *

— O. R. P. ,,D z i k ” zatop ił  osta tn io  z kolei 16-ty, 17-ty i  18-ty s ta te k  
n ieprzy jac ie lsk i ,  osiągając 48.500 tonn. T en  na jm łodszy z polskich  o k rę tó w  
p o d w o d n y ch  w szed ł  do s łużby w końcu  1942 roku. K am p an ię  czynną  roz­
p oczą ł  w roku 1943, a już zyskał  sobie  zaszczytne miejsce w śród  flotylli  
sprzym ierzonych.

Działa lność  bojową ro zp o czą ł  ORP „ D z ik "  na w o d a ch  a rk tycznych ,  
p a tro lu jąc  sz laki kom unikacy jne  do Rosji. Po tym  p rz esz e d ł  v\ iosną na  M o­
rze Śródz iem ne  i w p o łow ie  maja za top ił  p ie rw szy  s ta te k  n ieprzy jac ie lsk i ,  
Ogółem  na  rozk ładz ie  „ D z ik a ” znajdują  się: 2 ropow ce,  4 t ran sp o r to w ce  
z wojskiem lub  sprzętem , 1 s ta tek  pasażerski ,  8 b a re k  inw azy jn y ch ,  w tym 
3 w ie lk ie  typu  „Siebel" ,  wszystk ie  z wojskiem  lub sprzętem , oraz  3 ż a ­
glowce.

ORP „Dzik",  p o d o b n ie  jak b l iźn iaczy  okrę t  po d w o d n y  „Sokół",  dobrze  
zas łużył  się ojczyźnie. S tw ie rd z i ł  to N acze ln y  W ó d z  genera ł  Sosnkowski,  
dekoru jąc  obu d ow ódców  o rd e ram i „Vir tu t i  M ilitari" .

K am p an ia  „ D z ik a ” na leża ła  do t rudnych  i n iebezp iecznych .  O krę t  
o p e ro w a ł  w cieśnin ie  M essyńskiej  koło w ysp  Eolsk ich  m iędzy  Sycy l ią  a N e ­
apolem, na  A d r ia ty k u  i na Morzu Egejskim. P ie rw szy  doniósł  o ew akuac ji  
N iem ców  z Korsyki i z a tap ia jąc  u wejścia  do portu  Bast ia  ś red n i  t ran sp o r ­
towiec,  z ab lokow ał  port ,  p o w s trzym ując  da lsze  transporty ,

P rzypuszcza  się, że około 2,000 żo łn ie rzy  n iem ieck ich  u tonęło  za 
sp ra w ą  „Dzika".  W  jednym  z osta tn ich  pa tro l i  m ary n a rze  „ D zik a” w d a r l i  
s ię  na  s ta te k  n iep rzy jac ie lsk i  i za top i l i  go ład u n k iem  wybuchowym .

— K o m p a n i e  w o j s k o w e  k o b ie t  am erykańsk ich  o trzym ają  na ­
zwy poszczególnych  n a ro d ó w  europejskich , k tó re  nie ugięły się pod  o k u p a ­
cją n iem iecką .  J a k  donoszą,  celem  uczczen ia  w a lk i  w Polsce ,  p ie rw sza  
kom pan ia  am erykańsk ie j  s łużby wojskowej k o b ie t  będzie  n azw a n a  im ie ­
niem  Polski.

D O  C Z Y T E L N I K Ó W

Do  b ieżącego  n-ru  „ T y g c d n ia " .d o łą c za m y  — jak w ubie­
głym m iesiącu  — kolejno n u m ero w an e  form ularze  na  w p ła c e n ie  
p re n u m e ra ty  za nasze w y d a w n ic tw a .  W szystk ie  w p ła ty  k w i to ­
w a n e  b ę d ą  w  „Tygodniu"  pod w skazanym i hasłami,

Podkreś lam y , że regu la rne  w p ła c a n ie  p re n u m e ra ty  w  w y ­
sokości  odpo w iad a jące j  in d y w id u a ln y m  m ate r ia ln y m  m ożliwo­
ściom C zyte ln ików  jest b e z w z g l ę d n y m  o b o w i ą z k i e m  
każdego o db io rcy  p ra sy  podziem nej.



P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

— F r o n t  w s c h o d n i .  N ow a ofensywa sow iecka  rozp o czę ta  na  
te r e n a c h  Polski d o p ro w a d z i ła  do za jęc ia  Równego, Ł ueka  i Z do łbunow a,  
zm usza jąc  N iem ców do dalszego rozpraszan ia  sił obronnych. W ojska  so­
w ieck ie  zagraża ją  p o w a żn ie  m agistra lom  kolejowym  na  W arsz a w ę  i Lwów. 
W ojska  n iem ieck ie  zna jd u ją  się w odw roc ie  na  Kow el i na  p łdn ,-zachód  
w  k ie ru n k u  na  Lwów. R ów ne zdo b y te  zosta ło  sz tu rm em , Ł uck  n ieoczek i­
w anym  a tak iem  osk rzy d la jący m ,  Z do łbunów  został  o d dany  n iam al bez walki.  
W  Ł ucku zdobyto  30 sk ład ó w  wojskowych. Na te ren ie  Po lsk i  zaję to  os ta t ­
nio: Ostróg, A lek san d rię ,  Derażne , K lewań, R afałówkę, Ołykę, Kołki, Mohy- 
lany, Ostrów, Iw ankow o,  Kw asiłów , Szpanów, Oborów, K iw erce ,  Lubomirsk, 
itd .  — razem  p o n ad  200 m iejscowości,

Na odc inku  N arw y  Rosjanie  posuw ają  się w zd łuż  jez io ra  Czuóskiego, 
N a  p łd .-zachód  i p o łudn ie  od S iw ierskie j  Rosjanie  zajęli  szereg m ie jscow o­
ści. Na p łd .-zachód  L iu b an ia  wojska  rosyjskie kon tynuują  ofensywę i zajęły 
szereg  miejscowości.  M iastu  Ługa zag raża  od strony Pskow a sow iecki  m a ­
n e w r  oskrzyd lający .

Na płn. Zw iem gorodk i  i Szpoły  wo jska  rosyjskie p ro w a d zą  na ta rc ie ,  
Na  zachód  od  Z w iem gorodki  Rosjanie o d p a r l i  a ta k i  p iech o ty  i czołgów n ie ­
m ieck ich  zm ierza jących  do p rz e d a rc ia  się  na  pom oc okrążonym  w łuku 
D n iep ru  dywizjom.

W  re jonie  na  p łd .-w schód  od K rzyw ego  Rogu i na  p łn .-wsch. Niko- 
p o la  wojska rosyjskie  p rz e rw a ły  silnie  um ocn ioną  obronę  Niemców, p osu ­
w ając  się w c iągu 4 dni 60 kim i rozsze rzy ły  w y rw ę  do 170 kim. W  ciągu 
ofensywy rozb ito  4 dyw iz je  p iech o ty  i 6 dywizji  czołgpw n iem iec k ic h  za j­
m ując  miasto i w ęze ł  ko le jow y Aposto łowo.  Rosjanie  odc ię l i  l inię  odw rotu  
n iem ieck iego  zam y k a jąc  5 dywiz ji  niem, p iechoty .  W  re jonie  tym zajęto 
w  c iągu k ilku  dni 250 m ie iscow ośc i  oraz  zd o b y to  d o ty ch czas  128 tanków , 
435 dzia ł ,  5.312 sam ochodów , 14 p a ro w o zó w ,  w ie lk ą  ilość w agonów  ko le jo ­
wych  i w ie lk ie  sk łady  z z a o p a trz e n ie m .  W ojska  n iem iec k ie  z am k n ię te  
w tym k o t le  w a łczą  ro zp acz l iw ie  i l ik w id o w an e  są szybko.

Na odc inku  H um ań - W in n ica  oddz ia ły  rosy jsk ie  po w y trzy m an iu  s i l ­
nych a ta k ó w  n iem iec k ic h  p rzesz ły  do n a ta rc ia .

— F r o n t  p o ł u d n i o w y .  W ojska  desan to w e  toczą  c iężk ie  wal- 
w rej, Ancio, Koło C is te rn a  N iem cy  p ro w a d zą  ba rdzo  silne k o n tra tak i .  Na 
froncie  g łównym  5 a rm ii  o środek  w a lk  s tan o w i Cassino, na  k tórego u l icach  
w a lk i  t rw a ją  od  4 bm, Niemcy b ro n ią  tu każdego  domu,

— F r o n t  z a c h o d n i  znam io n o w ała  n iezw y k le  silna a k c ja  a m e ­
rykańsk iego  lo tn ic tw a  bom bardu jącego ,  W  ciągu os ta tn ich  10 dn i  A m e ry k a ­
nie  p rz ep ro w a d z a l i  z baz  bry ty jsk ich  nas tęp u jące  operac je :  28,1 — cele  w o j­
skow e w e  Franc ji ,  29.1 — Frankfu r t ,  301 — B runszw ik  i H annow er,  31.1 
i 2,11 — ob iek ty  w ojskow e  w e  Franc ji ,  3.II — W ilhe lm shafen ,  4,11 — F ra n k ­
furt (ponownie),  5,11 — cele w o jsk o w e  w e Franc ji .

M osquito  b o m b ard o w ały  5 -k ro tn ie  w ciągu 10 dn i  Berlin .  R A F a ta k o ­
w a ł  głównie cele  wojskowe w e F ranc ji  (specja ln ie  re jon Pas  de  Calais)  oraz  
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zachodn ie  N iemcy, Średn ie  i lekkie  bom bow ce a ta k o w a ły  p o r ty  w e Francji ,  
Belgii i H o lan d ii  oraz  m in o w ały  żeglugę n iep rzy jac ie la .

— F r o n t  D,  W s c h o d u ,  Śm ia ła  akcja  d e sa n to w a  p rz e p ro w a d z o ­
na na w y sp y  M arsha lla  u w ień czo n a  zosta ła  pow odzeniem . Zajęto  t rzy  duże 
w y sp y  i ki lka  m niejszych. Na wysp ie  K w ad ia l in u  a ta k  by ł  p rz ep ro w a d z o n y  
pod  osłoną 16 cm dz ia ł  m ary n a rk i  am erykańsk ie j ,  k tó re  zm io tły  z p o ­
w ie rzch n i  z iemi bud o w an e  od  20 la t  for ty f ikacje  japońsk ie ,  W yspy  Mar- 
scha lla  leżą  o 1,200 km na płn, od w ysp Sa lom ona i s tanow ią  o s ta tn i  o b ro n ­
n y  pas  z ew n ę t rzn y  p rzed  w yspam i japońskimi.  W y sp y  M arsha lla  p rzed  r o ­
k iem  .1914 n a leża ły  do N iemiec,  p o tem  zostały m an d a tem  japońskim, S y tu a ­
cja ńa  a rch ipe lagu  M a rsh a l la  w yw oła ła  w Tokio w ie lk ie  w rażen ie .

Po lacy  na Ziemiach W sch o d n ich  s tanow ią  e le m e n t  au toch ton iczny ,  od 
w ie k ó w  z^tym te ren em  związany.

P o lacy  dali  tym ziemiom k u l tu rę  zachodnią  i uczyn i l i  b a s t io n e m  tej 
k u l tu ry .

Po lacy  k rw ią  własną bronili  tych ziem w c iągu d ług ich  w ieków  p zed  
w ie lo k ro tn y m i n a jazd am i  ze W schodu,

Rozwój gospodarczy  Ziem W sch o d n ich  jest dz ie łem  Polaków.

Rola e lem en tu  polsk iego  w organizac j i  życia  na  Z iemiach W sch o d ­
n ich  była  zaw sze  ro lą  a k ty w n ą  i dominującą,

Ziemia p odo lska  — to J a n  III Sobieski
Z iem ia w o łyńska  — to Ju l iu sz  S łowacki
Z iem ia p o lesk a  — to T ad eu sz  Kościuszko
Ziem ia  now ogródzka  — to A dam  M ick iew icz
Z iem ia  w ileńska  — to Jó z e f  P i łsudsk i

Lwów — to G ród Orląt  
W ilno  —  to Ostra  Bram a

Z I E M I E  W S C H O D N I E -----------------T O  Z I E M I E  P O L S K I E !

EU T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— G e n e r a ł  S S  i p o l i c j i  K u t s c h e r a ,  szef w a rsz aw sk ie ­
go G estapo ,  k tó ry  od p a źd z ie rn ik a  ub, r. podp isyw ał  w szys tk ie  w y ro k i  śm ier­
ci na  Polaków rozs trze l iw anych  p u b l iczn ie  na  u l icach  W arsz a w y  został  
zab i ty  p rzez  polskich  bojowców w dniu  l bm.

Z am ach  na n iem ieck iego  ob e rk a ta  d o k onany  zosta ł  o godz, 9,30 rano, 
p rz y  zbiegu Al, U jazdow sk ich  i  A le i  Róż w  chwili ,  gdy K utschera  autem,
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z m ieszkan ia  u d a w a ł  się pod  silną  eskortą  ż a n d a rm e r i i  do s iedziby  G estapo  
w Al, Szucha, Z am achow cy  pod jechal i  l im uzyną  i do au ta  z g e s tap o w cam i 
rzucili  w iązkę  g rana tów  ostrze l iw ując  jednocześn ie  n iem ieck i  sam ochód z b r o ­
ni  m aszynow ej.  W  tym  samym m om enc ie  rzucono g ran a t  w k ie ru n k u  w a r ­
to w n ik a  s trzegącego  mieszicania  szefa  policji.

K u tsc h e ra ,  to w arzy szący  mu SS-m ahi i w a r to w n ik  zostali  zab ic i  na  
miejscu. Pom iędzy  bojowcam i,  a to w arzyszącą  K u tscherze  w dw óch  au tach  
żanda rm sk ich  eskortą  w y w iąza ła  się  gęsta s trze lan ina ,  w czasie  k tóre) k i lku  
żan d a rm ó w  z e skorty  zostało  zab itych  lub  rannych .  Bojowcy wycofal i  się  
bez  s tra t ,

*

— Z a m a c h  n a  w y ż s z e g o  u r z ę d n i k a  A r b e i t s a m t u .  
W  tym sam ym  dniu,  w  k tó rym  zginął K utschera ,  dokonany został  zam ach  na  
k ie ro w n ik a  W ydzia łu  C. A rbe i tsam tu ,  odznacza jącego  się szczególną  b ru ta l ­
nością  t ro p ic ie la  Po laków , u k ry w a jąc y ch  się  p rzed  wy jazdem  na robo ty  do 
Rzeszy.

N iem iec  został zabity ,  Zam achowcy zbiegli.
*

—  C z ł o n e k  Z a r ż ą  du Z w.  U t r w a l a n i a  N i e m i e c k o -  
ś c i na  Z iem iach  W sch o d n ich  (z iemiach Polski) oraz  g en e ra ln y  za rząd ca  
kom isaryczny nieruchom ości  pożydowskich ,  R e ichsdeu tsch ,  d r  E i tn e r  został 
zab i ły  w y s t rz a łe m /z  rew olw eru ,  rów nież  w dn iu  1 bm , w e  w łasnym  g ab ine ­
cie w gm achu  P ru d e n t ia lu  przy  PI. N apo leona ,  Z am achow iec  zbiegi.

— R e p r e s j e  n i e m i e c k i e .  W  dniu  2 bm. ogłoszono obwiesz­
czen ia  p o d p isan e  p rzez  k o m en d a n ta  po l ic j i  i SS na d y s tryk t  w a rszaw sk i  
(p raw dopodobn ie  zas tępcę  zabitego Kutschery), Po s tw ie rdzen iu ,  że ludność  
polska  W arszaw y  „nie  zas tosow ała  się do  w ezw an ia  władz i nie pom agała  
w w y k ry w an iu  sp ra w c ó w  zam achów  na N iem ców  i członków polskich  orga­
nizacj i  n iepodleg łościowych ,  ko m en d an t  Po l ic j i  i SS zarządza:  1) rozs t rze la ­
nie  100 Polaków , k tó rym  „udow odniono  p rzynależność  do polskie) o rgan i­
zacji  PZP, b ędącej  na  usługach Anglii” ). 2) przesun ięc ie  godziny policyjne) na  
godzinę 19) 3) zam knięc ie  po lsk ich  tea trów , k a b a re tó w  i loka l i  roz ryw ko­
wych, oraz  po lsk ich  restauracj i ,  k a w ia rn i  i j a d ło d a jn i  na  czas n ieo g ra ­
niczony.

*

S tw ie rdzen ie ,  że ludność  po lska  W arsz a w y  nie z as to so w ała  się do 
n ikczem nego w e zw an ia  w ład z  n iem ieck ich  o pomoc, jest m im ow olną ,  a ja k ­
że w ym ow ną  p o c h w a łą  d la  sp o łeczeń s tw a  polskiego, J e s te śm y  z tego dum ni!

Rozstrzelanie  da lszych  100 P o laków  jest n o w ą  zb ro d n ią  n iem ieck ą  
w olbrzym im  łań c u ch u  p o tw ornych  egzekucji .  -Skazańcom  niczego m e  udo­
wodniono  bo p rzew ażn ie  ich nie badano ,  b io rąc  zak ład n ik ó w  z u l icy  lub 
z dom ów w pros t  na  Paw iak .  Bydlę  ge rm ańsk ie  nie rozumie, że tego rodza)u  
bezm yślnym i,  bes t ia lsk im i  zb rodn iam i Polski  Podz iem ne j  m e  pokona .

Pozosta łe  re p re s je  b led n ą  w p o ró w n a n iu  z tą  zbrodnią ,  J e d n e  są 
do tk l iw e  (godzina po licy jna,  zam knięc ie  jad łoda jn i  i kontrybucja) ,  inne  (za- 
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mknięcie teatrów, kabaretów i lokali rozrywkowych) ogółu świadomego spo­
łeczeństwa polskiego nie dotyczą,

Odezwa, w swym „polskim tekście" rojąca się od błędów językowych, 
jest wzorem chamstwa, brutalności i głuooty niemieckiej oraz dowodem ner­
wowości i strachu panującego wśród zbirów z Gestapo, przed ręką Polski 
Walczącej,

* i

-— E g z e k u c j e ,  W  dniu 3 bm, znowu rozstrzelali Niemcy na uli- 
cash Warszawy, między, innymi w Alejach Ujazdowskich, następnych 100 
zakładników.

*

— P o g r z e b  K u t s c h e r y  odbył się w czwartek 4 bm. Gestapo 
wymyśliło obłędny i bezmyślny plan zabezpieczenia konduktu pogrzebowe­
go, Oto opróżniono wszystkie mieszkania nie tylko na trasie pogrzebu, ale 
i na wszystkich przecznicach i ulicach równoległych po obu stronach. Tak 
naprzykład opróżniono z mieszkańców wszystkie domy Krakowskiego Przed­
mieścia, oraz po jednej stronie: Świętokrzyską, Czackiego, Mazowiecką, od­
cinek Królewskiej itd, z drugiej wszystkie ulice Powiśla aż do Dobrej 
włącznie. Dnia 4 bm, nad ranem zawiadomiono dozorców domów znajdują­
cych się przy tych ulicach, że wszyscy mieszkańcy muszą opuścić mieszka­
nia przed godziną 10 rano, a powrócić dopiero po godzinie 17. Policja nie 
podała powodów tego zarządzenia. Postawa eksmitowanej czasowo z miesz­
kań ludności była naogół wzorowa.

Kondukt za trumną Kutschery składał się z szeregu aut „dostoj­
ników" niemieckich, eskortowanych po bokach przez samochody i motocyk­
le policji niemieckiej. ' Trumnę przewieziono na dworzec Gdański i wywie­
ziono do Rzeszy.

Opróżnienie całych dzielnic miasta z mieszkańców było podobno spo­
wodowane udziałem w kondukcie pogrzebowym Himmlera i Szeregu innych 
wybitnych hitlerowców.

m T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  AMERYKAŃSCY PILOCI PRZED MIKROFONEM. W ramach 
dziennika radiowego wygłosili krótkie przemówienia dwaj piloci amery­
kańscy:

M j r  M a r t i n  P h i l l i p s :  „Dumny jestem z tego, że udziałem
w największym nalocie VIII armii lotniczej USA. zakończyłem swój stage 
w Europie. Nie wiedzia łem z początku, że nalot ten będzie czymś niezwy­
kłym (mowa o nalocie na Frankfurt n Menem w sobotę 29,1). Dopiero kiedy 
przybyłem do komendy i przekonałem się, że na prawo i na lewo ode mnie 
jak okiem sięgnąć bez końca rozciągają się formacje „Latających Fortec”, 
przekonałem się, że jest to operacja na ogromną skalę. Towarzyszyły nam 
setki myśliwców wszelkiego typu. Nad celem było nas tyle, że nieomal 
trzeba było zajmować miejsce w kolejce do rzucania bomb. Ja  sam musia­
łem dla uniknięcia zderzenia odlecioć i z innej strony podlecieć do swego
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celu, N ad  m ias tem  unosiły  się  gęste  chmury, ale  zna leź l iśm y je dzięki  n a ­
szym nowym a p a ra to m  i p ę k a n ie  pocisków  p rzec iw lo tn iczy ch  n ad  chm uram i 
p o tw ie rd z iło  nam, że dobrze  trafil iśmy. K ied y  nadeszła  moja  kolej,  o b rona  
b y ła  już osłab iona  p o p rzed n im i  a tak am i i poc isków  było mniej,  K iedy  o d la ­
tyw aliśm y ,  w id z ia łem  id ące  do a taku  „L ib e ra to ry ”. M yśliw ców  n iem ieck ich  
prawdę nie  w id z ia łem ,  a le  sk o n cen tro w a ły  one sw e a ta k i  na  n iek tó ry ch  for­
m ac jac h  i p rzyp u szcza ln ie  s t ra ty  pon iosły  w ła śn ie  tam te.  Było nas  tyle,  że 
n ie  sposób by ło  się  z o r ien to w ać  co się dz ie je  poza w łasnym  odcink iem , 
D um ny jes tem  z tego, że p rzy b y w szy  tu do Anglii,  k iedy  było fu ogółem 12 
b o m b o w có w  USA, d o c zek a łem  się chwili ,  k ied y  do jednej ak c j i  wysłać  m o ­
żem y 800 m aszyn 4-si ln ikowych, D um ny jestem z am erykańsk iego  lo tn ic tw a  
i z w ys iłku  ro d a k ó w  w kraju,  k tó rz y  to umożliwili" .

P ł k  D a v i d  S h i l l i n g  — pilo t  m yśliw sk i  USA: „P ierw szym  z a ­
dan iem  m yśl iw ca  jest p i ln o w a ć  bom bow ców , drugim  — zes trzel ić  jak naj- 
w ięęe j  m y ś l iw có w  n iem ieck ich .  Ale  p ie rw sze  jest w ażnie jsze  i k ażd y  pilot 
m yśliw sk i  woli  nie w idz ieć  w  ogóle m yśliw ca  n iem ieck iego ,  o ile dz ięk i  
tem u  wszystk ie  b om bow ce  w ró cą  bezp ieczn ie .  T ak  d a le ce  tro ska  o b om ­
b o w ce  jest naszą  p ie rw szą  myślą,  ze n ieraz  p rz e ry w a  się w a lk ę  z w rogiem , 
e  i le  odc iągnęłaby  ona sam olo t  zby t  daleko, tak ,  że bom bow iec  by łb y  p o ­
z b aw io n y  na leży te j  op iek i" ,

X  W  K O M E N D Z IE  PR Z E D PO L A  ZA C H O D N IEG O , A. J ,  M ac Shin- 
ney wygłosił  w  r a m a ch  trudno  osta tnio uch w y tn e j  audycji  W a r  R ev iew  n a ­
s tę p u ją cą  pog ad an k ę  na tem a ty  morskie:

„Od ostatniej  mojej W a r  Review  — d w a  tygodnie  tem u  — rozejrza­
łem  się po p o r tach  i p rzystan iach ,  p rzed e  wszystkim  zaś odw iedzi łem  ko­
m en d ę  p rzed p o la  zachodniego ,  gdzie  m ieśc i  się n acze lne  dow ódz tw o b i tw y  
o A tlan tyk ,  Nie  jest d la  nikogo ta jem nicą ,  że to dow ódz tw o  znajduje  się 
w  L iverpool ,  w ięc  śmiało mogę po w ied z ieć ,  że tam w łaśn ie  by łem  i s tw ie r ­
dziłem, że sp raw y  na A t lan ty k u  dalej  dobrze  stoją, a nasi m afy n a rze  są do­
brej myśli.

Pozwolono mi og lądać  rzecz,  k tó ra  do n ied a w n a  była  osłon ięta  g łębo­
ką tajemnicą :  szkołę  t ak ty c zn ą  kom endy, gdzie  oficerowie  jednos tek  prze- 
c iw po d w o d n y ch  uczą  się p o lo w ać  na lodzie p o dw odne ,  K ie row nik iem  szkoły 
jest kp t .  G i lb e r t  Roberts ,  k tó ry  m yślał tak  jak i ja, że w ys ta rczy  mi jak ie  
pó ł  godziny na‘ jej zw iedzen ie ,  a le  okaza ło  się, że  sp ęd z iłem  tam  aż 2 dni, 
Szkoła  mieści się  w  starym k am iennym  budynku ,  gdzie  k iedyś  daw n o  znaj­
d o w a ło  się  cen trum  h a n d lu  n iew o ln ik am i,  W tym gm achu  po łączonym  p o d ­
ziem nymi kory tarzam i z kom endą  g łówną p rzed p o la  zachodniego  op racow uje  
się m etody tak tyczne ,  k tóre  w  po łączen iu  z pom ysłowym i ap ara ta m i  dotąd  
p o tra f i ły  pob ić  wszys tką  Chytrość n iep rzy jac ie la .

W  tej szkole n ie  ma w y k ład ó w ,  J e s t  w ie lk a  sa la  pokry ta  b runa tnym  
l inoleum, k tó re  dz ięk i  oznaczonym  na nim stopniom i po łudn ikom  p rzed s ta ­
w ia  ocean  A tlan tyck i ,  Z cz te rech  s tron  lino leum  us taw ione  są p łóc ienne  p a ­
raw any ,  odc ina jące  je od resz ty  sali tak ,  że w yg ląda  to t ro ch ę  jak  sa la  o p e ­
ra cy jn a  w szpitalu,  Za tym i białymi p a ra w a n a m i  s iedzą  przy  sio łach  z m a­
p a m i  o f ice row ie  i w y ty cza ją  ruchy  swego okrę tu .  N a  lino leum  są us taw ione  
m ałe  m odele  konw ojów  z k cn tr to rp ed o w ca m i,  k o rw etam i,  fregatami,  kano-  
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n ie r k a m i ,  l o t n i s k o w c a m i  n o r m a l n y m i  i m i n i a t u r o w y m i ,  K a ż d y  o f ic e r  m a  p r z e d  
s o b ą  o tw ó r  w  p a r a w a n i e ,  p r z e z  k t ó r y  m a  p o l e  w id z e n ia  n a  sw ó j  k o n w ó j  
m n ie j  w ię c e j  t a k i e ,  j a k i e b y  m i a ł  ze  sw e g o  m o s tk u  k a p i t a ń s k ie g o ,  i p o s łu g u je  się 
m a p a m i  i n a r z ę d z i a m i  p o d o b n ie ,  j a k  c z y n i ł b y  to  w  k a b i n i e  m a p o w e j  sw ego  
o k r ę tu .  D z i e w c z ę t a  s łu ż ą c e  w  k o b i e c y m  k o r p u s i e  m o r s k im  z n a c z ą  k o lo r o w y m i  
k r e d k a m i  n a  l i n o l e u m  co  s ię  d z i e j e  l u b  p r z e s u w a j ą  k i jk a m i  m o d e l e  s t a tk ó w  
i  o k r ę tó w  w  m i a r ę  j a k  z m ie n ia  s ię  g ra  w  te j  g rz e  w o je n n e j .  O f i c e r o w ie  m u ­
s z ą  z d e c y d o w a ć  s ię  n a  a k c j ę  i w y d a w a ć  d y s p o z y c je  —  ja k  w  r z e c z y w i s t e j  
w a l c e  n a  m o rz u ,

Z b o k ó w  z b l iż a  s ię  a t a k  ło d z i  p o d w o d n y c h ,  n a  h o r y z o n c i e  sa m o lo t  
w y p a t r z y ł  t a j e m n i c z y  f r a c h to w ie c ,  n a p i ę c i e  s i ę  w z m a g a  i d e c y z je  z a p a d a ć  
m u s z ą  w  u ł a m k a c h  s e k u n d y ,  j a k  n a  m o rzu .  K a ż d y  z o f i c e ró w  m a  sw e g o  sy ­
g n a l i s t ę ,  s w o ją  p o m o c n ic ę  i s w o je  o k ie n k o  n a  o c e a n  z l in o le u m .  N a  m o rz u  
s t a tk i  k o n w o ju  w y m i e n i a j ą  Bygnały ze  s o b ą  i z e s k o ł t ą ,  o k r ę t y  e s k o r t y  p o ­
r o z u m i e w a j ą  s ię  m ię d z y  so b ą ,  z s a m o lo ta m i  i n i e k i e d y  z d o w ó d z t w e m  n a  
lą d z i e :  ł o d z i e  p o d w o d n e  w y m i e n i a j ą  s y g n a ły  m ię d z y  sobą ,  G r u p a  w y s łu ż o ­
n y c h ,  u d e k o r o w a n y c h  s y g n a l i s tó w  z p o m o c ą  k o b i e t  z k o r p u s u  m o r s k ie g o  n a ­
d a j e ,  o d b i e r a  i  w y c h w y t u j e  r ó ż n e  sy g n a ły ,  ro z sz y f ro w u je  je  i p o d a j e ,  j a k  n a  
o k r ę c i e .

D la  k a ż d e j  t a k i e j  g ry  w o j e n n e j  t r z e b a  o b m y ś lc ć  r e a l i s t y c z n y  w ą t e k  
i 4 t a k i e  g ry  p r z e c h o d z i  k a ż d y  o f ic e r  w  c iąg u  k u rsu ,  t r w a j ą c e g o  ty d z ie ń .  
W i e l e  a k c j i  w z o r u j e  s ię  n a  r z e c z y w i s t y c h  w y d a r z e n i a c h ,  a le  w i e l e k r o ć  te ż  
z d a r z a  s ię ,  że  a k c j a  u ło ż o n a  tu  p o w t a r z a  s ię  n a  m o rz u  i o f i c e r  e s k o r t o w a ­
n e g o  s t a tk u  s ta je  w o b e c  sy tu a c j i ,  z k t ó r ą  m u s i a ł  s o b ie  już r a d z i ć  n a  b r u ­
n a t n y m  l in o le u m .  .

P l a n y  g ie r  w o j e n n y c h  u k ła d a  k p i .  R o b e r t s ,  o n  w y m y ś la  s p o s o b y  a t a k u  
p o s z c z e g ó ln y c h  ł o d z i  i c a ł y c h  s ta d .  Z n a  N ie m c y  i j ę z y k  n i e m i e c k i ,  zn a  
u m y s ło w o ś ć  n i e p r z y j a c i e l a  i jej w ł a ś c iw o ś c i .  P o m o c n ic e  z i e lo n ą  k r e d k ą  z n a ­
c z ą  n a  l i n o l e u m  łó d ź  z a n u r z o n ą  —  te g o  z n a k u  o f i c e ro w ie  n ie  w i d z ą ,  Ł ó d ź  
n a  p o w i e r z c h n i  r e p r e z e n t o w a n a  je s t  m o d e le m .  W  m ia rę  j a k  z b l i ż a  s ię  p u n k t  
k u l m i n a c y j n y  ak c j i ,  ro ś n ie  p o d n i e c e n i e ,  k tó r e  o g a r n i a  n a w e t  s a m e g o  k i e r o w ­
n ik a ,  D e c y z je  z a p a d a j ą  j a k  w  w a l c e .  N ie k tó r z y  o f i c e ro w ie  w y k a z u j ą  n i e o ­
c z e k i w a n e  z d o ln o ś c i ,  in n i  p o p e ł n i a j ą  b ł ę d y .  Po  z a k o ń c z e n i u  n a s t ę p u j e  o m ó ­
w i e n i e  p r z e b i e g u  g ry  i k r y ty k a .  „ P o p e ł n i a j c i e  s w o je  b ł ę d y  tu ta j  —  p o w i a d a  
k p t .  R o b e r t s  •— b y  n ie  p o p e ł n i a ć  ic h  n a  m o rz u " .

W i e l u  u d e k o r o w a n y c h  już o f i c e ró w  tu  z p o w o d z e n i e m  p o lo w a ło  n a  
ł o d z i e  p o d w o d n e .  T a k t y k a  j e s t  r ó w n i ę  w a ż n a  w  b i tw ie  p r z e c i w  ł o d z io m  
p o d w o d n y m ,  j a k  t a jn e  i n s t r u m e n t y ,  i t u  u p r z e d z o n o  1 u d a r e m n i o n o  w i e l e  
c h w y t ó w  t a k t y c z n y c h  D o n i tz a ,

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  k o m u n i k a t  a d m i r a l i c j i  i m i n i s t e r s t w a  l o t n i c t w a  
d o n ió s ł  o p i ę k n y m  z w y c i ę s t w i e  n a d  ło d z i a m i  p o d w o d n y m i .  W  b i t w i e  t r w a ­
jące j  4 d n i  i 3 n o c e  n i e  z a t o n ą ł  a n i  j e d e n  s t a t e k  k o n w o ju ,  ty lk o  d w a  p o ­
nios ły ,  u s z k o d z e n ia ,  a  e s k o r t a  z a t o p i ł a  z p e w n o ś c i ą  1 łó d ź  p o d w o d n ą ,  p r a w ­
d o p o d o b n i e  2 d a l s z e ,  2 u s z k o d z i ł a  i z e s t r z e l i ł a  k i l k a  4 - s i l n i k o w y c h  b o m ­
b o w c ó w  w ro g a .  N i e j e d e n  o f i c e r  m a r y n a r k i ,  k tó r y  o p o w i a d a ć  m o ż e  o s u k c e ­
sa c h  w  t a k i c h  w a l k a c h ,  p a m i ę t a  j a k  na  l ą d z i e  u k ł a d a ł  so b ie  sp o s ó b  s p o t k a ­
n i a  i z a t o p i e n i a  ł o d z i  p o d w o d n y c h ,  k i e d y  w y p ł y n i e  n a  m o rze .  K ró l ,  k ie d y  
z w i e d z a ł  t ę  sz k o łę ,  p o w ie d z ia ł : :  „T u  je s t  k l u c z  b i t w y  n a  A t l a n t y k u ” . ( IPP)
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n  T Y D Z I E Ń  W K R A J U

— W y r o k i  w y k o n a n e .  Na  te re n ie  obsza ru  w arszaw sk iego  
skazan i  zostal i  w yrokam i W ojskowego Sąd u  Spacja lńego na  k a rę  śmierci:  
B ie rn a ck i  Jan ,  agronom re jonow y  zam. w gm. K ude lczyn  — za te r ro r  gospo­
darczy; W ołow icz  H e lena  Zofia, zam. w gm. Sk ie rn ie w k a  — jako  konfident-  
ka  Gestapo;  Kościelski M ieczysław , zam. w W ę g r o w i e — konfiden t  Gestapo; 
W ąrg o ck i  W ładysław , zam . w  N a to lin ie  — za zd rad zen ie  ta jem nic  wojsko­
wych; K aczm arek  Józef,  s ta rszy  s ie rżan t  po l ic j i  granatowej w  Mińsku M azo­
w ieck im  — za p rześ lad o w an ie  organizacj i  polskich; DziergielewiGz Czesław, 
zam, w  W iśn iew ie  gm, P o rę b a  — jako konfiden t  Gestapo ;  M edyńsk i  E dw ard ,  
zam. w T rą b k a ch  — za donos do G estapo  na 7 członków PZP; D ałkow ski  
H en ry k  zam, w G arw ol ińsk iem  — za n a p a d y  b an d y ck ie  p rzec iw k o  ludnośc i  
polskiej;  P leskok  Ju l ian ,  zam. w G arw olińsk iem  — za n a p ad y  bandyckie;  
P iekarsk i ,  zam. w W o jn o w ie  koło S ied lec  — za w sp ó łp ra cę  z żan d a rm e r ią  
i Gestapo;  K a leczyńsk i  Antoni ,  zam, w S ied lcach  —• za w y d a n ie  G es tap o  
k i lk u  dz ia łaczy  PZP, k tó rzy  zostal i  z am ordow ani;  Wilkowslci,  zam. w M or­
dach  pod S ied lcam i  —- za w sp ó łp ra cę  z ż an d a rm er ią  n iem iecką;  W is ław ski  
S tan is ław , zam. w  Grodzisku  M azo w ieck im  — za w sp ó łp ra cę  z Niemcam i 
i w y d a n ie  ludzi;  T o m aszew ska  M aria ,  w ła śc ic ie lk a  res teu rac j i  w S k ie rn ie ­
w icach  — za w y d an ie  G estapo  żo łn ie rzy  PZP; O rdon S tan is ław , p rzo d o w n ik  
po lic j i  granatowej w So ch aczew ie  — za u d z ia ł  w rozs trze l iw an iu  Polaków; 
Szpech ta ,  N iemiec,  ż an d a rm  S t raży  G ran icznej  w pow iec ie  M aków  — za 
s ta łe  szp ic low an ie ;  Szm id t  Stefan ,  Niemiec,  szef G estapo  w Mińsku M azo­
wieck im  ■— za bes t ia ls tw a;  Borow ik  A dam , zam, w  gm. J a b ło n n a  —■ za 
w sp ó łp ra cę  z Gestapo;  SierczuŁiki M.y'bał, zam. w gm. G ó r -n o  — jako agent  
Gestapo;  P a ro l  Zofia, zam. w gm. J a k u b ó w  — za dz ia ła lność  na  szkodę PZP; 
Bąk  Stefan ,  zam. w  gm, K o łb ie l  — za w sp ó łp ra cę  z G es tap o  i w skazanie  
m ie jsca  uk ry c ia  broni.

W szystk ie  w yrók i  w ykonano  p rzez  zastrzelenie .

— Z j a z d  p a r t y j n y  h i t l e r o w c ó w  odbył" się 1,11. w  K ra ­
kow ie ,  Zjazd zajął  się  sp ra w ą  us tosunkow ania  się w ładz  n iem ieck ich  do P o ­
laków . D yskusja  na  ten  tem a t  by ła  b a rdzb  gorąca.  Część u czes tn ików  w y ­
p o w ie d z ia ła  się  za z łagodzen iem  kursu  w o b e c  Polaków , inni za dalszym, 
jeszcze większym nasi len iem  terroru .  Zjazd po k i lkugodzinnej  zażarte j  k łó t­
ni rozw iąza ł  się beż pow z ięc ia  jak ie jko lw iek  rezolucji .

K w i t u j e m y  w  z ł . :  W ró b e l  — 10, m ew a —  10, ex  — 10, P.T.B.
— 20, T  — 20, Leśna — 50, A n a  W ład  i j a — 50, Dan  — 100, Z z — 30,
W  w — 10, J b ł  — 10, M ałgosia  — 20, p ro c en t  — 20, B.T — 50, b ez im ie n ­
nie — 100, Łuk  — 20, Casbis — 40.


